Us. 


لبه 


Di RE 


Na tem miejscu, które dzisiaj stolica kró- 
Jestwa Saskiego zajmuje, znajdowała się w po- 
czątkach XIII wieku rybacka wioska, W ro- 
ku 1206 otrzymała ona sądownictwo miejskie. 
Nowe atoli to miasto wtenczas dopićro na- 
brało znaczenia, kiedy Otto Bogaty, margra- 
bia Misnii (r. 1260) w okolicy Taschenbergu 
zbudował zamek i w nim obrał sobie mie- 
szkanie. Większa część ludności z prawego 
brzegu rzeki Elby, gdzie pierwsze znajdowa- 
ły się osady i gdzie dzisiaj Nowe miasto leży, 
przeniosła się wtedy na lewy brzeg, w pobli- 
żu zamku. Drezno przybrało okazalszą po- 
stawę, gdy je na stałą rezydencyą panujący 
z linii Albertyńskiej przeznaczyli; do najwig- 


kszej zaś Świetności przyszło pod panowa- | 


niem obu Augustów. Ich zamiłowanie okaza- 
łości i przepychu zamieniło Drezno w jedno 
z najpiękniejszych miast nietylko w Niem- 
czech, ale nawet w Europie. Za ich czasów 
powstały wspaniałe gmachy, wzbudzające 
podziwienie cudzoziemców. W onych to 
czasach wzięły początek kosztowne zbiory 
sztuk pięknych, które Dreznu imię Floreneyi 
niemieckićj zjednały. Założono podówczas 
Friedrichstadt, a pogorzałe do szczętu stare 
Drezno odmłodziło się w Nowe miasto. 
Widok Drezna na rozległej, równej, lekko 
wznoszącemi się pagórkami „otoczonej doli- 
nie, miłe na każdym wrażenie czyni. Rzadko 
się zdarza ażeby miasto i widok jego okolie 
składały pospołu całość tak harmonijną jak 
tutaj. Wszystko zarazem powabnie w oko 
wpada, i trudno zdać sobie sprawę co się 
więcej podoba, czy ładne miasto, czy też n- 
śmiechające . się okolice. 
zmniejsza się bynajmniej gdy do samego mia- 


Wrażenie to nie- 


sta wnijdziemy, nawet pomimo niekształinej ۶ 


Z ń FET RARER EFT ES RTE A 
25 (Rox Szósry.) MAGAZYN POWSZECHNY.  (PizRwszE PóŁkoczE 1839). 


ZN Q. 


architektury niektórych domów prywatnych. 
Szerokie czyste ulice, przyjemna postać no- 
wych domów — skutek oblężenia w roku 1760, 
kiedy większą część miasta zniszczyły plo- . 
mienie — utrzymują myśl pod wpływem este- 
tycznych ۰ 

Rzeka Elba rozdziela Drezno na dwie głó- 
wne części: stare i nowe miasto. Na prawym 
brzegu leżące Stare miasto opasują w pół ko- 
le trzy przedmieścia : Pirnajskie , See-vorstadt 
i Wilsdruffer. Przez zniesienie starych oko- 


| pów łączą sięone z sobą allejami. Od przed- 


| założone w kształcie 
dotąd jednak nieodbudowane 
Friedrichsstadt przedziela rzeczka Weseritz. 


miescia, Wilsdruffer , 
czworokąta, 


Za Nowem miastem ciągnie się aż do Prie- 
snitz'owskiego źrzódła nowa osada, którą od 
miesiąca kwietnia 1835 roku, na pamiątkę 
zmarłego króla nazwano Antonsstadt. Da- 
wniejsze nazwisko ztąd wzięła, że ogrodnicy 
czescy osiedli tu na płonnych piaskach, w pier- 
wszćj połowie wieku ostatniego. “Wszystkie 
części miasta, wraz z przedmieściami zawie= 
rają 2,875 domów, a nielicząc załogi wyno- 
szącej około 3,000, mają ludności 64,580 
mieszkańców. 
Stare miasto łączy z Nowem wspaniały 
most na Elbie, ‘To arcydzieło sztuki budo- 
wniczćj otrzymało dzisiejszy swój kształt 
w latach 1727 do 1731, i spoczywa tylko na 
17 arkadach, dwie bowiem w czasie budo- 


wania katolickiego kościoła, dla zyskania 


miejsca, zniesione zostały. Po obu stronach 
mostu urządzone są podniesione dla pieszych 
chodniki, a nad arkadami zaokrąglone ganki 
z ławkami dla wypoczynku. Most ten, opa- 
trzony pięknemi żelaznemi poręczami ma 700 


kroków długości, a 20 szerokości; Jiczączaś 


ی 
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ganki na arkadach, 35 kroków szerokości. 
- Toczył się niegdyś spór, któremu z mostów, 
drezdeńskiemu czy też pragskiemu , przyznać 


należy pierwszeństwo. Sprzeczka nadaretnna: 
/ I 


każdy znich jest na swojćm miejscu: kształtny. 


most na Elbie równie dobrze przypada do 
eleganckiego, wesołego Dreżńa, jak powa- 
ny most na Mołdawie do starożytnćj Pragi. 
“Widok i opisanie dreżdeńskiego mostu znaj- 
- daja się w Magazynie Powszechnym r. 1834 
. str, 124. 
Most ten prowadzi na rozległy plac zamko- 
"wy w starém tnieście, a na szeroką lipami 
wyśadzaną wielką ulicę w Nowem mieście. 
Przy wnijściu na tę ostatnią wznosi się ko- 
łósalny wyztacany posąg Fryderyka Augusta 
‘J króla polskiego i elektora saskiego; wyo- 
"brażdnie tego pomnika uiniescilismy w Maga- 
“zynie Powszechńym roku 1837 str. 257. Razi 


WITH posągu sprzeczność zachodząca mie-’ 


dży rzymskim strojem króla, a ufryzowaną 
“peruka. Najpiękniejszą ozdobą placu zam- 
kowego jest okazały nadworny kościół kato- 
licki, który się łączy krytą galleryą z zam- 
kiem królewskim. “Zbudowany był za pano- 
wania Augusta [II króla polskiego, elektora 
saskiego, wedlug plana budowniczego wło- 
skiego Gaetano Chiaveri, i ukończony w ro- 
ku 1751. Koszta budowy wynosiły przeszło 
"dwa miliony talarów. Wieża ma osobliwszą 
sirukturę i składa się z trzech piramidalnych 
pietr,: które rzędy kolumn tworzą, Brzegi po- 
dwójnego płaskiego dachu kościoła zdobi 64 
Statuy. Wewnątrz posiada wiele kosztownych 
ozdób. ` Niemniéj uderzającym jest kościół 
“Panny. Maryi ze wspaniałą kopułą, na Nowym 
"rynku, Z kopuły tej mamy okiem nieogar- 
“niony przed sobą widok. Między ianemi ko- 
aE zasługuje na wzmiankę, nowo-po- 
wstały ze zrujnowanego w czasie oblężenia 
1760 roku, kościół świętego Krzyża. 
۱ Pek królewski jest obszernym ale nieo- 
kazałym gmachem. Zbudował go książe Je- 
rzy Brodaty, w roku 1534, Z koleją czasów 
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wiele.w nim części przerobiono lub dodano. 
Front ku Elbie zwrócony, w roku 1833 o je- 
dno piętro podwyższonym został, i wiele na 
tem zyskał. Plan Augusta Il wzgledem zbu- 
dowania za książęcym pałacem nad brzegiem 
Elby królewskiego rezydencyonalnego zam- 
ku, którego podwórze miał stanowić Zwinger, 
do skutku nieprzyszedł. Zwińger jest dzisiaj 
najpowabniejszém ` miejscem przechadzki. 
Sześć łączących się z sobą galeryą pawilo- 
nów, w stylu Berniniego, zamyka przestrzeń 
ledwie około 400 kroków długości a 230 sze- 
rokości, na której jednak bogata pomaran- 
czarnia iliczne wodotryski znajdują się. Naj- 


grubsze drzewa były przed stem lat przeszło 


'z Afryki półaocnej “do Drezna sprowadzone, 


Obok Zwingeru leży tak zwana włoska wiose- 
czka, która wzięła początek od osiedlenia tutaj 
włoskich rzemieślników użytych do budowy 
katolickiego kościoła. Dalej ku Elbie leży teatr, 
budowa nieokazała. Nowy gimach jest teraz 
projektowany. Najpiękniejszą budową w Dre- 
znie jest bez zaprzeczenia pałac japoński na 
Nowem mieście. Założony przez hrabiego 
Flemminga, a od Augusta Il, kióry go kupił, 
i jego następcy Augusta III powiększony. Do — 
innych uwagi godnych gmachów należą: pałac 
książęcy, wielka opera, arsenał, bedacy teraz 
w posiadania krolewskiém pałac Briihl'owski, 
który ten minister zbudował na miejscu 13stu 
domów prywatnych, akademia, pałac w kio- 
„rym odbywają się obrady stanów krajowych 
istedi ۱ 

Największą Drezna osobliwością są zbiory 
sztuk pięknych; gallerya obrazów pierwsze 
między nimi trzyma miejsce, Liczy ona 1630 
numerów pędzla najsławniejszych mistrzów, 
Najbogatszą jest w dzieła Niderlandezykow i 
Włochów. Francuzka, a nawet Niemiecka 
szkoła, lubo znajduje się tu wiele obrazów 
Diirer'a, Kranach'a i Holbein'a , stosunkowo 
jednak mało mają reprezentantów. Najprze- 
„dniejszą ozdobą gallervi, pomiędzy mnóstwem 
przewybornych dzieł są: Rafaela Madonna,oraz 
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święty Syxtus i święta Barbara, tudzież Noc 
Corregi'a. Osobny oddział stanowią malowi- 
dła pastylawi, w liczbie 150, między nimi 
celują Kupidyn Mengsa i wiedeńska czokola- 
dziarka Liotarda. 

Nader ważnym dla bistoryi* sztuk pięknych 
jest zbiór Mengsa odcisków gipsowych. Naj- 
piękniejsze antyki po Włoszech i Francyi roz- 
proszone, tu są w wiernem naśladowaniu po- 
łączone razem. Najprzedniejsze są: Apollo 
watykański, Ajax i Patrokl, umierający szer- 
mierz, Leokoon, Hermafrodyt, Kupido i 
Psyche. Zbiór antyków w pałacu japon- 
skim pierwsze trzyma miejsce po florenckim 
i rzymskim: rozłożone są w dziesięciu swia- 
۱۱۲۵۵ salach. Do najszacowniejszych liczą 
się: trzyboczna podstawa kandelabru z pen- 
telickiego marmuru z prześliczną plaskorze- 
zba, posąg Minerwy, umierający syn Nioby, 
kolossalna siedząca kobieta (zapewne Aryd- 
dna na wyspie Naxos), trzy lwy egip- 
skie it. d. | : 

Sławny jest zbiór porcellany w pałacu ja- 
Widzimy 
tu japońską, chińską, wschodnio- indyjską 


pońskim , któremu dał swe imię. 


porcellanę wszelakiej barwy, oraz porcellanę 
mejsseńską, zacząwszy od pierwszych grubych 
prób jej wynalazcy Bóutchera و‎ którego cie- 
kawe życia szczegóły umieseilismy w Maga- 
zynie Powszechnym roku 1837 str. 117, aż 
do najwyższego jéj wydoskonalenia, Oprócz 
tego znajdują się w pałacu japońskim gabi- 
net numizmatyczny i biblioteka, która w 3 
salach i 22 pokojach około 300.000 ksiąg 
drukowanych, 2,800 rękopisów, 150,000 dys- 
sertacyi, rozpraw i pomniejszych piseinek i 
20,000 kart geogralicznych obejmuje. Na- 
‘dewszystko bogata jest w dzieła historyczne 
ściągające się zwłaszcza do dziejów francu= 
zkich i niemieckich. 

Mniej wartością pod względem sztuki, jak 
bogactwem zaleca się tak nazwany zielony 
sklep, Grüne Gewölbe. Skarbiec ten kamie- 
ni drogich, pereł, wyrobów ze złota, sré- 


bra, kości słoniowej i innych osobliwości, 
szacowany jest przeszło na sześć milionów 
talarów, Dla miłośnika dziejów nader zaj- 
mującem jest muzeum hisioryczne, do roku 


Za» 


wiera w sobie broń, rynsetunki, ubiory, sprzę- 


1333 znane pod imieniem zbrojowni. 


ty domowe z dawnych wieków niemieckich i 
saskich, tudzież wielką liczbę wizerunków 
osób należących do panującego domu. Jako 
dopełnienie tego zbioru uważana bydź mo- 
ze gallerya broni ognisté}, 

Gabinet rycin jest jednym z najcelniej- 
szych tego rodzaju zbiorów w Niemczech, 
Założony przez Augusta ۱۳ przyłączeniem 
w roku 1827 prywatnego, zbioru króla Fry- 
deryka Augusta znakomicie urosł, tak iż 
obecnie przeszło 200,000 sztuk liczy. Znaj- 
dujemy. tu dzieła najsławniejszych rytowni- 
ków szkół wszelkiego rodzaju, a najwięcej 
inistrzów niemieckich z dawnych wieków, 
Osobny oddział stanowi zbiór oryginalnych 
rysunków węcznych najsławniejszych artys 
stów. 1 

Całkiem do naukowego użytku służą: znaj- 
dujący się w Zwinger gabinet przedmiotów 
przyrodzonych, z dwoma oddziałami, mine- 
ralogicznem i zoologicznem muzeum, zbiór 
narzędzi matemarycznych j fizycznych, do 
którego w powszych czasach wcielony został 
zbiór dawnych przedmiotów zegarmistrzostwa 
i ianych kunsztów ze zniesionćj w roku 1838 
Kunstkamery, nakoniec gabinet modelów, 

Jako szczególniej szacowne dzieła sztuki 
zasługują pa wzmiaokę: pomnik elektora 
Maurycego w rogu ogrodu botanicznego 
na pirnajskićm przedmieściu i taniec umar- 
łych ze 27 ligur złożony na murach opa- 
sujących kościół parafialny na Nowćm mie- 
ście. 

Rozumie się, iż stolica oświeconych Sasów 
zawiera w sobie niemałą liczbę dobrze urzą- 
dzonych zakładów naukowych publicznych. i 
prywatnych, Dla wyższego ksztalcenia prze» 


znaczone Są sewinatyum nauczycielskie, akaa 
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demia medyczno - chirurgiczna, korpus ka- 
detów, akademia sztuk pięknych, instytut 
techniczny. Oprócz tego znajduje się w Dre- 
znie wiele towarzystw naukowych , jako to: 
Saskie 
lekarskie, związek mający na celu zacho- 


ekonomiczne, badaczów natury i 


wanie i utrzymanie starożytności krajowych , 
towarzystwo statystyczne i t. d, Chlubnem 
świadectwem ludzkości mieszkańców jest zna- 
czna liczba szpitalów i domów miłosierdzia, 

Pobyt w Dreznie nader uprzyjemniają li- 
czne ogrody do przechadzki i miejsca rozry- 
wki. Najwięcćj uczęszczanym jest taras 
Brihlowski, dokąd z zamkowego placu wyso- 
kie i szerokie wschody prowadzą. Prześliczny 
ztąd widok na Elbę, szkoda że niemasz na 
tej rzece żadnej wysepki. ` 

Po rozmaitych częściach miasta rozproszo- 
ne są powabne ogrody: Brihlowski, Marko- 
liński z piękną gruppą Neptuna przeż Ma- 
thielli, ogrody książąt Maxymiliana i Jana, 
książęcy albo pomarańczowy, odznaczający 
się bogactwem w zagraniczne krzewy, ogród 
pałacowy za Japońskim pałacem i t. d. Pię- 
kne i malownicze są okolice Drezna, naj- 
pićrwsze między niemi trzyma miejsce Szwaj- 
carya saska. Śliczne położenie i godne wi- 
dzenia zbiory sztuk pięknych wabią do Dre- 
zna mnóstwo cudzoziemców. A lubo w osta- 
tnich czasach Monachium pod’ względem 
sztuk pięknych pierwsze w rzędzie miast nie- 
mieckich zabrało miejsce; dawniejszy je- 
dnak powab niezniknął. Drezno jest zawsze 
ładnćm و‎ milém i wesołćm miastem. 


WINCENTY- Z PAULI: 
(Dokończenie. Ob, Nr.19 str. 141). , 


e Pe 


Widzieliśmy juz wyżej zkąd powziął Win= | 


centy pićrwszą myśl ustanowienia missyj 
wiejskich. Szczęśliwe owoce, jakie przyniosły 
nauki ikazania we wszystkich dobrach hrabi- 
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ny Gondi, gdzie on, w towarzystwie kilku 
kapłanów, rozsiewał po kolei ziarno słowa 
Bożego, bardzićj go jeszcze utwierdziły 
w raz przedsięwziętym zamiarze. Postanowił 
więc zgodnie z tą zacną panią, której szla- 
chetna dusza pojmowała dokładnie myśli cno- 
tliwego przyjaciela, założyć kollegium dla 
przygotowania kapłanów, którzyby po wsiach 
roznosili wsparcie wszelkiego rodzaju nie- 
szczęściom i niedoli. Taki był: początek sła- 
wnego kollegium Dobrych dzieci (Bons- 
Enfants). Obdarzony zdolnością przelania 
w drugich tej miłości blizniego, która oży- | 
wiała! właśne jego serce, Wincenty bez tru- 
dności zgromadził pobożnych pracowników, 
którzy pod jego kierunkiem, poświęcili się 
z nim nauczaniu biednych i niesieniu ulgi 
wszelkim ich cierpieniom. Ustanowienie te- 
go kollegium nastąpiło 17 kwietnia 1615 r. 
Urban VIII papież bullą dnia 12 styeznia 1632 
wyniósł je do stopnia kongregacyi. Hrabina 
Gondi dała z początku na budowę zakładu 
szesnaście tysięcy liwrów: z tak szczupłą 
summa nowi missyonarze założyli fundamen- 
ta zgromadzenia, któremu przeznaczony był 
wzrost szybki, i które miało przynieść tyle 
znakomitych zasług Kościołowi i społeczno- 
ści. Wincenty doznał pociechy widząc za ży- 
cia jeszcze swego trzydzieści pięć domów 


, tego zgromadzenia, którego członkowie opo- 


wiadali naukę zbawienia po wszystkich pra- 
wie częściach kuli ziemskiej. Do pierwszego 
zakładu przyłączony wkrótce został dom 
przeoratu świętego Lazarza w Paryżu, który 
się stał glowném kongregacyi siedliskiem. 
Ztąd członków jćj nazywają we Francyi La- 
zarystami. Po śmierci hrabinéj de Gondi, 
w roku 1625, Wincenty przeniósł się tam na 
mieszkanie ze swoimi kapłanami. Tu całko- 
wicie oddany nowo - zawiązanemu towarzy- 
stwu, czuwał z bliska nad kaźdćm z jego 
dzieł, oświecał, pokrzepiał gorliwość każde- 
go pracownika mową, a nadewszystko przy 


j kładem własnym. Dom świętego 8 
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stał się niejako wzorowem seminarium, gdzie 


w milczeniu i cichości kształcili się godni na- 
śladowcy cnotliwego kapłana, który był du- 
szą i podporą tego zakładu. Przykład ści- 
słego porządku i cnót wysokich, jaki tam ze 
wszech strop panował, był nader skutecznym 
do naprowadzenia na drógę nauki i pobożno- 
ści prawdziwej wiełkiej liczby kapłanów u- 
wiedzionych fałszywemi zasadami, lub prze- 
sądami ciemnoty nagannej. 

Wincenty, którego litościwe oko zwracało 
się na wszystkie rodzaje nędzy ludzkiej, ude- 
rzony był nieraz smutnym stanem w jakim 
się znajdowali ubodzy chorobą złożeni. Wie- 

 Jekroć podczas ewangelicznych swych wy- 
cieczek, zamierzał przynieść im wsparcie; 
w tym celu w różnych miastach pozakładał 
towarzystwa miłosierdzia z dam dobroczyn= 
nych i zamożnych , które przyjęły na się o- 
bowiązek odwiedzania ubogich chorych w nę- 
dznych ich pomieszkaniach, i opatrywania 
ich potrzeb. Gdy pierwsze te próby wido- 
kom jego odpowiedziały, pobożny missyo- 


narz powziął myśl założenia podobnych to- 


warzystw na obszernym teatrze stolicy, w mie- 
ście rozwiązłości i zbytków, gdzie nieszczę- 
śliwi w tak wielkiej liczbie, wyglądali opie- 
kuńczćj ręki, któraby opatrzyła ich rany i 
Znał Wincen- 
ty całą wielkość i trudności podobnego 


pokrzepiła siły zwątlone. 


przedsięwzięcia : ale niczém odrazić się nie 
dał. Liczył na wsparcie Opatrzności, i nie 
zawiodła go nadzieja; zaledwie pobożny ka- 
płan przyłożył rękę do dzieła, a wnet Bóg 
zesłał mu w pomoc anioła miłosierdzia pod 
postacią niewiasty. 

Ludwika Marillac „ wdowa po p. Legras, 
była jedną z tych, dusż szlachetnych , które 
ku wszelkiemu dobremu świętym tchną za- 
pałem. Pod kierunkiem duchownym świę- 
tego Franciszka Salezego zostając naprzód, 
w radach tego apostolskiego męża wyczerpas 
ła wszystkie wysokie natchnienia cnoty. Pó- 
źnićj, rozmowy z Wincentym bardziej je- 
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szcze podnieciły w nićj ogień żarliwości ku 
dobrym uczynkom. Uczula ona w sobie go- ` 
rącą chęć służenia chorym, i o zamiarach 
swoich uwiadomiła Wincentego listem który 
doszedł naszych czasów. Zachęcona od świę- 
tego męża do wytrwałości w powziętym za- 
miarze, jęła się niezwłocznie do wykonania. 
Anielska Wincentego posłanniczka, zwiedza- 
ła wszystkie założone przez niego, bractwa 
miłosierdzia , zagrzewała ku gorliwości nie- 
wiasty litościwe do nich należące, sama roz= 
dzielała bieliznę między uhogich chorych, 
sama podawała im posiłek i Jekarstwa. Inną 
razą zgromadzala w koło siebie ubogie dzie- 
wczynki, iz rzadką cierpliwością nauczała 
je powinności życia chrześcijańskiego. 
Dyecezye Senlis, Beauvais, Soissons:oglą- 
dały kolejno tę bohaterkę miłosierdzia. Lato 
schodziło dla nićj na dobroczynnej pielgrzym- 
ce. Zimą powracała do Paryża, i pod stérem 
Wincentego oddawała się podobnież dobrym 
uczynkom. Ich zobopolném staraniem pićrw- 
szy zakład miłosierdzia stanął w stolicy roku 
1629. Wiele pań szlachetnych poświęciło się 
dobrowolnie na usługę ubogich. Rozrze- 
wniający był widok gorliwych ich usiłowań. 
Zdawało się że miłość bliźniego ożywiająca 
Nielękały 
się one nawet zaraźliwych chorób w szpitalach; 
największe niebezpieczeństwa nie zdołały ha- 
mować ich zapału. Liczba tych pań szybko 
wzrastała. 


Wincentego przeszła w ich dusze. 


Połączyły się one w towarzystwa 
w większej części parafij Paryża, za zgodą 
plebanów miejscowych ; pobożne te bractwa 
pokrywając jako siecią miłosierdzia stolicę 
Francyi, codziennie dawaty znać o sobie przez 
nowe dobrodziejstwa; a przy błogosławień- 
stwie boskićm zrządziły bardzo wiele dobre- 
go tam, gdzie znalazły cierpien bardzo wiele. 

Ale gorliwość Wincentego nie zatrzymy- 
wała sie bynajmniej, na dobrej drodze. Roz- 
myślał.on o wydoskonaleniu swego dzieła, i 
nowych ku jego ulepszeniu i imał się środków. 
J pu olek cnetliwe damy gorącemi były 
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w służbie ubogich chorych, łączące je atoli 
ze świalem związki familijne, często przery- 
wały szacowne ich prace. Wiacenty założył 
przeto obok tych dam dozorujących i opie- 
«ujących się, zgromadzenie świętych siostr 
miłosierdzia dla wyłącznej posługi przy szpi- 
talach i opatrywania ubogich. Zgromadzenie 
to oddał pod zarząd pani Legras, 1 przepisał 
dla niego ustawy i prawidła, które w r. 1642 
od arcybiskupa paryzkiego, a następnie od 
króla potwierdzone zostały. Liczba tych nie- 
wiast, prawdziwych aniołów pokoju i miło- 
sierdzia prędko wzrastała, Wincenty mnie- 
mał z raza, że zgromadzenie to składać się 
będzie z ubogich, niskiego stanu dziewcząt ; 
ale inaczej się stało, bo nawet najszlache- 
tniejszego rodu dziewice wstępowały do 
świątobliwego grona. 

W połowie siedmnastego wieku stolica 
Francyi smuiny przedstawiała widok mnó- 
stwa niemowląt, owocu rozwiązłości ,codzien- 
mie wyrzucanych na ulice i place publiczne, 
i zbyt częsio ginących od glodu ۱ ۰ 
‘Optakany los tych nieszezesliwych wzruszyt 
głęboko serce Wincentego. Pragnalby zebrać 
wszystkie te ofiary, ażeby ochronić od nie- 
‘odzownej śmierci. Ale cóż począć w niemo- 
Zzności? Jeszcze raz przeto zwraca się kuczci- 
godnym postanniczkom swego miłosierdzia : 
zgodnie z nićmi zgromadza naprzód dwana- 
ścioro dziatek, i umieszcza je w domu pod 
opieką pani Legras i kilku siostr miłosier- 
dzia. Postarano się o mamki dla niemowląt, 
4 wmiarę pomnażających się sposobów utrzy- 
mania, większej ich liczbie dawano przytu- 
Hek. Wincenty był duszą i główną sprężyną 
‘tego zakładu. Nieraz widziano jak nocną porą 
śród zimy, gdy ulice śniegiem były zasute, 
mąż święty przebiegał najodleglejsze części 
miasta, szukając tych nieszczęśliwych ofiar 
nielitościwie opuszczonych, jak je rozgrze- 
wał na swem łonie, i zgięty pod tym szla- 
‘chétnym ciężarem przychodził złożyć je u 
"progu gościnnego schronienia. 


H 


—_—!.)}.). $e 


MAGAZYN POWSZECHNY. 


Dotąd zachowuje się książeczka pisana, 
przez cnotliwe niewiasty oddane pielęgnowa- 
niu dzieci znalezionych; jest to w pewnym 
względzie pobożny dyaryusz, w którym się 
opisują każdodzienne pielgrzymki Wincente- 
go, celem wyszukiwania nieszczęśliwych. Przy- 
taczamy z niego mały wyjątek: „Dnia 25 sty- 
cznia. Biedny x. Wincenty aż drży od zimna; 
przychodzi zniemowlęciem, litość bierze pa- 
trząc na nie: ma włosy światle, znak na ra= 


mieniu. Mój Boże! mój Boże! jak twarde 


"mićć trzeba serce, ażeby tak opuścić nie- 


szczęśliwą isiotkę!.. — Chłód jest przenika- 
jący; xiądz Wincenty przyszedł odwiedzić 
nasze zgromadzenie; święty len mąż zawsze 
jest na nogach. Przełożona prosiła żeby 
nieco odpoczął; prędko pośpieszał oglądać 
swoje niemowlęta. O! jak miło słuchać jego 
słów pocieszających i słodkich; dziatki słu- 
chają go jak ojca. O jak godzien jest tego, 
ten. dobry x. Wincenty! Widziałam dziś pła- 
czącego :jedno z naszych niemowląt umarło, 
Jest to anioł, zawołał; smutno jednak nie 
widzieć go więcej! 

Powiadają, że pewnego wieczoru , podczas 
dobroczynnych swych wycieczek, ten przy 
jaciel sierot napadnięty został przez łouów, 
którzy go obedrzeć i zabić chcieli, Wincen= 
ty. powiedział swę imię, a złoczyńcy nagłą 
bojaźnią przejęci, upadli na kolana i prosili 
go o:błogosławieństwo. Potężny jest wpływ 
choty nawet na serca najokruiniejsze. 


‘W roku 1640 Wincenty zgromadził znowu 
damy miłosierdzią. Przedstawił im dobro 
jakie jaż uczyniły, i potrzebę dalszej gorli- 
wości i nowych usiłowań. Słowa jego wzru- 
szyły wszystkich obecnych , oblite jałmużny 
posktadano, a zakład podrzutków, który 
miał wtedy zaledwie 1,400 liwrów rocznego 
dochodu, opatrzony został 20,000 ۷ 
dochodu. 


Ale nowe potrzeby ustawicznie nowego 
wymagały zasilku, Wydatki ogromnego za» 
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kładu wzrastały z każdym dniem; litosciwe, 


damy co się zobowiązały go opatrywać, bli- 
skiemi zdawały się upadku pod uciążliwem 
brzemieniem. Wincenty z sercem śCiśnio- 
nem, zgromadził je znowu. Oświadczył 
że wolno im zaniechać dzieła którego jedy- 
nem wsparciem jest ich gorąca miłość bli- 
zniego; że ich staraniem około sześciuset 


[pete 
stepkami i pobożnością rokują najpiękniej- 


dzieci zachowało życie, że wszystkie, 


sze nadzieje; że dobro jakie one już uczyniły 
jest wielkie i nieobliczone. Potem, podną- 
sząc głos, rozrzewnieniem osłabiony, temi 
zakończył słowy: „Tak więc czeigodne panie, 
litością i miłosierdziem powodowane, przy- 
brałyście te biedne istoty za własne dzieci; 
jesteście ich matkami według łaski Bożej, 
odkąd je opuściły ich matki według przyro- 
dzenia; przestańcie bydź ich matkami, a 
wezcie na się urząd sędziego. Życie 1 śmierć 
ich w waszem są ręku; ja zbierać będę głosy 
i zdania; czas wód wyrok, 1 wiedzieć czy 
piechcecie mieć już więcej miłosierdzia ku 
nim: żyć będą jeśli niewyrzeczecie się opieki 
nad nimi; zgtoą, niezawodnie zginą, jeśli je 
opuścicie: doświadczenie wątpić wam o tém 
niepozwala.* Słowa te uderzyły potężnie 
serca wszystkich, rozczulenie ogarnęło ich 
duszę i napełniło wielkiem politowaniem ku 
biednym niemowlętom. Nowe uchwalono 
ofiary, 1 odiąd los tych nieszczęśliwych istot 
nazawsze zapewnionym został, 

Życie Winceotego nie przerwaném było 
pastnem czynów najgorętszej miłości ku bli- 
zoim. Opisanie ich całe księgi zapełnia. 
Słowy i przykładem przez lat wiele opatrywał 
on wszelkie potrzeby duchowne i doczesne 
swych spół braci, Nadeszła wreszcie uro- 
czysta godzina, w której piękna jego dusza 
miała opuścić skołatane pracami i cierpienia- 
mi ciało, 
na chwilę spokojności świętego męża. Z wia- 


ra najzywszq i sercem milością Boga rozpło- : 


mienionćm przyjąwszy —sakramenta „Święte, 


z j :‏ رد 
Śmierć bliska niezamięszała ani‏ 


| podobne do wielkich wężów wodnych, 


| koni i tmułów. 


“chniq wody. 


zakończył pielgrzymkę doczesną dnia 27 
września 1660 roku, 

Kościół policzył Wincentego w poczet 
świętych, a najpóźniejsze pokolenia imienio - 


wi jego błogosławić nieprzestana. 


s 


GODNY. UWAGI SPOSÓB ŁOWIENIA 
DRĘTWIKÓW ELEKTRYCZNYCH ih 
Opisany przez Humbolda z Bonplandem. 


Wyjechaliśmy bardzo rano do małego mia“ 
steczka Rastro Abaxo ; ztamtąd Indysnie za” 
prowadzili nas do strumyka, którego dno . 
w czasie suszy było wysłane kałużą ocienio= 
ną drzewami. Połów Drętwików w sieci jest 
bardzo trudny z przyczyny chybkości tychryb, 
które jak węże zanurzają się w błoto. Nie- 


chciano też/użyć ziół jakiemi są piscidia erit- 


١ hryna i niektóre gatunki phyllantus, które 


rzucone w wodę odurzają zwierzęta,” a tea 


samém i drętwików osłabiają. © Indyanie nam 
Zale- 


dwie zdołaliśmy pojąć tak nadzwyczajny spo- 


mówili że ich łapią za pomocą koni. 


sób łowienia; ale wkrótce ujrzeliśmy naszych 
przewodników powracających “iz szeregiem 
mułów i koni jeszcze nieujeżdzonych.| Proy- 
wiedzióno: ich 30 i przymuszono do" wiro: 
czenia w morze; 

Szelest nadzwyczajny *sprawiony chrapa- 
niem i parskaniem: koni 
budza do walki. Drętwiki 


zwabia ryby i po- 
zoltawé i óliwkowe 
piy- 
wają po powierzchni wody i trąsię o brzachy 
Walka pomiędzy a2wierzetauit 
teksrozné) orgamizacyi przedstawia widok na- 
der'malowniczy. * lódyańie uzbrojeni haka 
mi długiemi igibkiemi tykami, otaczają morze; 
niektórzy z nich włażą na drzewa których 
gałęzie rozciągają się poziomo nad ۰ 
 Śwemi krzykami dzikiem? i 

długiemi ty kami niedopuszczają koniein ucie- . 


C) Gymnotus Electricus, podług Jarockiego Drętwik. 


czki na ląd. Dretwiki odurzone hałasem, 
bronią się powtarzanemi wystrzałami ze swo- 
ich bateryj elektrycznych (*). Długo już 
prawie są dumne ze swęgo zwycięztwa. Wie- 
le koni pada pod gwałtownością ciosów nie- 
widzialaych, odbieranych ze wszech stron 
wczęści najważniejsze dla życia; osłabione 
przez siłę i częste wstrząśnienia giną nareszcie 
pod wodą. Inne parskając z grzywą zjeżoną, 
oczami wyrażającemi rozpaca, wspinają się 
i szukają sposobu uniknienia tej strasznej 
burzy przez ucieczkę; ale Indyanie znowu 
ich wganiają na środek wody, jednakże choć 
małą liczba unika przezornćj baczności ry- 
baków.. Dopadają lądu, drżą na nogach i 
rozciągają się na piasku, zmęczone trudem i 
osłabione przez wstrząśnienia zadawane od 
, drętwików. 

W niespełna 5 minutach dwa konie pogrą- 
zyty. się w wodzie.  Drętwik mający 5- stop 
długości cisnął się catém swojém ciałem do 
brzucha konia i wydawał iskry elektryczne 
całą długością organu. Atakował więe razem 
serce, wnętrzności i nerwy brzuchowe. Natu- 
ralną jest rzeczą że skutek którego doznawa- 
ły konie był daleko potężniejszy, aniżeli ten 
którego doznaje człowiek dotykany tylko je- 
dnym punktem. Konie zapewne nie były 
zabite, ale tylko zemdlone. Zatonęły dla tego 
iż niemogły się pokrzepić będąc ostabionemi 
przez drętwiki i inne konie. 

Niewątpiliśmy że połów zakończy się śmier- 


cią kolejną wszystkich zwierząt których uży- | otwór exkrecyjny. 


to, ale przecież powoli gwałtowność walki 
zmniejszała się. Drętwiki zmordowane roz- 
pierzchły się. Potrzebowały bowiem dlugie- 
go spoczynku i obfitego pokarmu dla odzy- 
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Maly ikonie zdawały się bydź mniej -prze- 
straszonemi— niejeżyły im się już grzywy, i 
oczy ich więcej były wypogodzone. Drętwi- 
ki prayblizaty się z bojaźnią do brzegów mo- 
rza gdzie ich łapano za pomocą małych ha- 
ków uwiązanych na długich linach. Kiedy 
liny są suche, Indyanie wyciągają niemi ry- 
-by w powietrze niedoznając żadnego wstrzą- 
śnienia. ؛‎ W kilku minutach otrzymaliśmy 5 
sztuk wielkich drętwików, z których większa 
część była tylko lekko raniona. Inne były 
wzięte aż ku wieczorowi tymże samym spo= 
sobem. 
Temperatura wody w której żyją Drętwiki 
zwyczajnie wynosi od 26 do 270. . Zapewnia- 
ja że ich siła elektryczna zmniejsza się wzi- 
mniejszej wodzie, i to jest uwagi godnem, 
jak już obserwował jeden sławny fizyk, że 
zwierzęta obdarzone siłą elektryczną, której 
skutki człowiekowi czuć się dają, nieznajdują 
się nigdy w powietrzu, ale w cieczy jako 
dobrym przewodniku elektryczności.  Drę- 
twik jest największą rybą elektryczną, mie- 
wa bowiem przeszło 5 stóp długości. Indya- 
nie zapewniają iż bywają jeszcze większe. 
Przekonalismy się że ryba która miała pot- 
czwartej stopy długości, ważyła 12 funtów. 
Średnica ciała wynosi 3 całe i linij 5. Wierzch 
głowy jest żółty pomieszany z czerwonem, 
Dwie smugi wazkie żółtawe, są umieszczone 
symetrycznie wzdłuż grzbietu od głowy az 
do końca ogona. Każda smuga ma jeden 
Skóra także zwierzęcia 
pokryta jest materyą ślizgą, która podług 
twierdzenia Wolty 30 razy lepiej przeprowa- 
| dza elektryczność niż woda czysta. To jest 
| także uwagi godném, że żadnej ryby ele- 


skania tego co straciły na sile galwanicznej. | ktryeznéj nieodkryto w żadaćj części świata, 


(DUderzenia elektrycznejzależą od woli zwierzęcia.Czyt. 
4 tom Jarockiego kar. 354. Mag.Powsz. 1837 str. 3201 333. 


któraby była pokryta łuską. 
Józef Żochowski. 


Do niniejszego numeru dołącza się rycina wyobrażająca MIASTO. DREZNO. 
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